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M IC H A ŁA  JA N O W SK IE G O
( m ą d z c y  p a ń s t w a  C h o ro s lk o w a )

IJw agi o chorobie z iem n iak ów , zarazy 
zgniła  zw anej.

Z a r a z a  ziemniaków w różnych  kra jach  Europy 
od la t  kilku pojawiona, podług powszechnego zdania ,  
pochodzi ztąd, że z iem niak przez zbyteczne zas ilan ie  
świeżym nawozem roli pod jego upraw ę idącój uległ 
degeneracy i do tego s topnia ,  iż  i z kwiatu jego wypio- 
wadzone nas ien ie  n iezabespiecza go od z a r a z y ; to te­
dy zdanie równie ja k  i zdanie tow arzystw a agrono­
micznego w Niemczech p rzez  A ugsbu rską  pow szech­
ny gazetę  ogłoszone, iz niema nato innćj rady ,  ja k  
tylko ta, by nas ien ie  jego z p ierwotnego na tu ra lne­
go  s tanu  pochodząee z Ameryki sp row adz ić ;  tudzież 
uznan ie  potrzeby w łasnego  doświadczenia co się z ze- 
b ranem i ziemniakami dalej okaże, wstrzym yw ały  mnie 
do tychczas  od publicznego og łoszenia  moich w tym 
względzie sp o s t rz eż eń ;  atoli,  gdy z iem niaki zdrowo 
z e b ran e  dotąd nieulegly zmianie, i s ą  o wiele lepsze, 
m ą czys tsze  n iż  były w roku  p rze sz ły m ,  a  pow yż­
szych  zdań  nie m ożna pogodzić z na tu ra lnym  po 
rządk iem  rzeczy,  ile że w takim raz ie  m usia łyby być 
z iem niaki ogólnie stopniowo g o rsze ,  co ra z  więcćj 
części wodnistych zawierające ,  ażby w końcu w z u ­
pe łn ą  zgniliznę p rze sz ły ;  przeto sądzę  ze sp o s t rz e ­
żen ia  moje, w yjaśn ia jące  przyczynę za razy  z iem nia­
ków, posłużą  jakkolw iek ku pożytkowi pow szechne­
m u ;  poparcie tychże spostrzeżeń  zos taw iam  p rzy sz ło ­
ści,  albowiem byłoby zarozum ia łośc ią  w tak  ważnym 
przedmiocie pojedyńcze spos t rzeżen ia  uw ażać  za nie­

omylne.
Pewny i dobry plon wszelkich ro ś l in  wyprowa­

dzonym  bydź może tylko ze zdrowego i do jrzałego

n a s ie n ia :  w przeciwnym raz ie  pojawić się musi b rak  
s i l  żywotnych, czyli s łabość, a ze s łabości c h o ro ­
ba *). Takićm  przekonaniem  powodowany, gdy z a u ­
ważyłem w połowie s ie rpn ia  1845 roku, że ziem nia­
ków pod k rzakiem  niebyło tylko dwa lub trzy  wiel­
kości o rzecha  włoskiego, a naw et tylko wielkości 
g rochu  i, że takowe poźniój rap tow nie  u ro s ły ;  nie- 
spieszyłem z wykopywaniem, i do nas ien ia  p rzezna­
czyłem tylko w drugić j połowie październ ika wykopa­
ne, chociaż  w szystk ie  były zdrowe. W trzech  fo lw ar­
kach  wysadzono na wiosnę 1846. ziemniaki z n a j ­
późniejszego zbioru i w tych niema te ra z  ani ś ladu 
zgnilizny j w innych fo lwarkach użyto do n as ien ia  z ie ­
mniaków ze środkowego zbioru dla tego, że w p o g o ­
dę zebrane zdaw ały  się  pewniejsze w konserw ow aniu  
do wiosny, a  w tych w łaśnie fo lw arkach zna lazły  się 
podczas zbioru w jesieni 1846 roku niektóre z i e ­
m niaki chorobą cokolwiek dotknięte, to j e s t :  miały ze-

W iem y, że  w  organicznym procesie roślin kryje 
s ię  potężny proces chemiczny a to a ż  po punkt 
plastycznego ukszta łcenia  rośliny, nic z a w is ły  od 
procesu organicznego. U siłow aniem  procesu or­
gan iczn ego  jest tw orzen ie  najb liższych  c z ę śe i  
sk ład ow ych  organizmu z w yrobów  chemicznych.  
W  ziarnku rośliny sp o czy w a  s i ła  organi­
c z n a ,  która za  danemi powodami przechodzi  
w c z y n n o ś ć ; temi powodami za ś  są  d z ia ła cz e  
chemiczne. W  nasieniu rośliny znajduje s ię  oraz  
p ierw sze  dla niej p oży w ien ie  J e ż e l i  tedy na­
sienie nie zdrow e, to i s i ła  o rgan iczna  nie mo­
ż e  wystąpić w całej sw ojej potędze , g d y ż  
p ierw szy  zapas roślinnego p o ży w ien ia ,  w  s a -  
mómże nasieniu zawarty , jest niedostatecznym i  
niezdrowym. T ro sk l iw o ść  ludzka mogłaby tutaj 
przyrodzie iś ć  w  pomoc, musiałaby s ię  w s z e la ­
ko rościągać do pojedynczych roślin.

Pi-zyp. Redakcyi.
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w u ątrz  plamy ciemne to mniejsze to w iększe ;  i na ma- 
łć j  ilości ziemniaków były plamy w kolo rozszerzone ,  
pod plamą okazywało  s ię  zepsucie rdzaw ego  koloru 
g rubości  y is  części ca la ;  ziemniaki w o k o ło  plamami 
objęte m iały wewnątrz jedne  lub dwie rdzawe lińje, 
kom unikujące się  z plam am i zew nętrznśm i.  Od zbio­
r u  do tego czasu  plamy n a  pojedynczych z iem niakach 
bardzo  mało n a  powierzchni powiększyły  się, zaś  
w środku  s ą  g łęb ie  zupełnie  c z y s t e ; na  tych, co ju z  
m ia ły  w ew nątrz  rdzaw ą lińje, zepsucie dochodzi te­
r a z  do połowy ziemniaka. Ziemniaki zaś  całkiem z d r o ­
we znadpsu tóm i z tychże sam ych łanów wraz zebrane,  
i w s te r tach  zachow ane, są  dotąd zupełnie  zdrowe. 
Z iemniaki te wynoszą %  części całego zbioru- Ga­
tunek  z iemniaków we w szystkich  fo lw arkach  j e s t  j e ­
dnakowy. Gleba jedna  : (? R.) czarnoziem , i w u p ra ­
wie roli pod ziemniaki,  ja k o też  co do czasu  sadze 
n ia  tychże niebyło tu różnicy.

P rzy  pierwszóm dostrzeżeniu  plam na z iem nia­
k ac h  zadaniem  mojóm było odkryć przyczynę ty c h ­
że, dla tego odgrzebując ziemię z góry ,  dla widze­
n ia  ziemniaków niewyjętych z pod k rzaka ,  p rzeko ­
nałem  się  w czas ie  zbioru, że plamy były tylko na 
środkow ych pod krzak iem  ziemniakach, i zaw sze  w 
k ie ru n k u  do ś ro d k a  k r z a k a ,  że plamy pojedyncze 
tylko od górnćj s t rony  ziem niaka okazywały  się, a 
n a  spodniej stron ie ,  j a k  był w ziemi po łożony ,  plam 
n ie b y ło ,  że ziemniaki w malej bardzo ilości bli- 
żćj ś rodka  k rz a k a  po łożone były więcej, p raw ie  
w około p lamam i objęte, i z tak ich  n iek tóre  m iały 
w ew nątrz  rd za w ą  lińje, że ziemniaki odległej od k r z a ­
k a  położone były zupełnie  zdrowe, równie ja k  plon 
całkowity  n iektórych krzaków', że tam, gdzie z i e ­
m niak i miały plamy, s ta reg o  nas ienn ika  ju ż  całkiem 
niebyło, a  tam gdzie były bez plain, nas ienn ik  był 
zgniły , ale je szcze  nape łn iony  płynem ciem nordza-  
wego koloru. W innych trzech  fo lw arkach  gdzie zie 
mniaki zebrano  zdrowe, znalazłem nas ienn ik i  z u p e ł­
nie ca łe  w ew nątrz  nie zgnile , lecz gębkowate. Z ta k o ­
wych spos t rzeżeń  moich wnioskować mogę, iż  p rz y ­
czyną zgnilizny z iemniaków te raźn ie jszych  je s t  r o z l a ­
nie  soków zepsu tych  z  nas ienn ika ,  a  p rzyczyną  z g n i ­
lizny nas iennika jego  n iedojrzałość .

W wielu miejscach bliższych i dalszych  okolic 
ziemniaki ju ż  w końcu s ie rp n ia  p. r. uległy zgni-  
l iznie całómi łanam i,  albo ta k  że m a łą  część z e p s u ­
tych  tu i owdzie uratowano, i z tego wnioskowano, 
że  z a ra z a  z iem niaków  za  wpływem atm osferycznym  
nap rzód  od łodygi za czę ła  się, a  z łodygi na  owoc 
p r z e j s z ł a ; względem tych  zdarzeń  uwagi moje s ą  n a ­

s tępu jące :  Zw yczajnie zbiór ziemniaków zacz y n a ł  s ig  
prawie w szędzie około 24. w rześn ia ,  a j a k  kto m ógt 
s t a r a ł  s ię  co prędzej za  pogody ukończyć, p rze to  
w wielu miejscach z końcem w rześn ia  1845 bez 
względu nato, że z iem niak i niebyły w tym czas ie  j e ­
szcze dojrzałe ,  zbiór ukończono. W innych la tach  
ziemniaki ju ż  były o tej porze dojźrzałe , więc n ie  
zawiodły nas tępnego  plonu. Tedy z iem niaki mniej lub 
więcej n iedojrzałe  do nas ien ia  na  wiosnę 1846. u- 
ż y te ,  i na  w yższym , lub n iżej położonym g runc ie  
wysadzone, n a  plon tegoroczny wyw arły  z n a tu ra ł -  
nćj przyczyny rozm aity  sku tek  szkodliw y; albowiem 
ziemniaki więećj n iedojrzałe chociaż na w yższym 
g ru n c ie ,  równie j a k  i mniej do jrza łe  na n iższym  
gruncie w y sa d z o n e , z b raku  s i ł  żywotnych p rę -  
dzćj uległy zgniliznie  i p rzez  rozlanie zepsu tych  
soków plon je szc ze  za  miody w końcu s ie rpn ia  i n a  
początku w rześn ia  p. r. całkiem zniweczyły. Z ie m n ia ­
ki cokolwiek n iedo jrza le  i na  wyższym gruncie  w y ­
sadzone poźniój zaczęły  ulegać zgniliznie ,  dla tego 
w plonie dojrzalszym  mniój zrobiło  się  szkody, tylko 
ziemniaki bliżćj nas ienn ika  w ziemi położone z g n i ­
l izna dotknęła-

Że ziemniaki podczas zbioru  do połowy p a ź d z ie r ­
n ika w roku 1845  niebyły należycie do jrza le ,  m ia łem  
widoczne ztąd  przekonanie ,  iż sk ó rk a  *) z nich z ł a ­
twością o suw ała  s ię  i m iejsca te w krotce poczer­
niały, a łodyga była zielona, na  do jrza łych  za ś  z i e ­
m niakach  s k ó rk a  j e s t  g rubsza ,  zew n ątrz  nieco popę­
kan a ,  t rzym a się  mocno, i chociaż  za  silnym poci- 
śnieniem ru szy  się, wszelako w tern miejscu n iepo- 
czernieje.

W la tach  poprzedniczych  zwykle w połowie s i e r ­
p n ia  uważałem na ja k i  zanosi  s ię  plon ziemniaków, 
i zaw sze  znajdow ałem  ich mniój lub więcej co do 
i lo śc i ,  ale najm nie jsze  bywały wielkości o rze ch a  
w łosk iego ; w roku  1845 po uczynionym w tym że 
czas ie  p rzeg lądzie  byłem w obawie, że plon będzie 
bardzo n iew yda tny ,  —  a  gdy po d ługich  d eszczach  
w drugie j połowie s ie rp n ia  n a s tą p i ł  czas  pogodny i 
ciepły, ziemniaki rap tow nie  u ros ły ,  lecz po trzebowa­
ły  d łuższego  czasu ,  aby dosz ły  do zupełnój d o jrza ­
łośc i .  P rz y cz y n ą  w ażną  dla czego ziemniaki w ro k u  
1845 do połowy s ie rp n ia  ta k  mało w plon były u-

*) W  w ierzch n ie j  skórce ziemniaka najw ięce j  z n a j ­
duje s ię  pierwiastku d rzew n eg o ,  a w iem y z  c h e ­
mii organ icznej ,  ż e  ten w e  w szystk ich  rośl inach  
pod koniec dojrzałości najbardziej w y k s z ta ł c a  
się. Ztąd jasno , ż e  w n iosek  s z a n o w n e g o  K ore­
spondenta dobrze ugruntowany. P r z y p  R e d a k c y i .
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r o s ły ,  mogły bydź długie s ło ty  i czas  chłodny we­
ge tac ję  w strzym ujący  od końca lipca do połowy s ie r ­
p n ia  i dość późne posadzenie  ziemniaków. N a jw ła ­
śc iw szy  czas  do sadzen ia  ziemniaków je s t  od 1go 
do lo g o  maja: na  dobrze uprawionej roli wznijdą do 
t r z e c h  tygodni, a  pospiesznie ogar tyw ane  wnet z a ­
w iążą  się  n a  plon, do końca s ie rp n ia  należycie u r o ­
s n ą  i z końcem w rześn ia  będą zupełnie dojrzałe. 
N a s ie n ie  zaś  zdrowe zachowa się  do wiosny, gdy n a ­
leżyc ie  się  p rze su szy  po zb io rz e ,  n iezagrzeje w 
s te r ta c h  lub kopcach.

Z tego konkluduję, że przyczyna  te raźn ie jszej  cho­
roby  ziemniaków niepochodzi z degieneracyi tego z ie ­
miopłodu, ale w p rost z n iedojrzałości nas ien ia  i> 
źe  te raźn ie jsze  nas ien ie  ziemniaków jeszcze  nieza- 
g in ie ,  a kto nas tępującój wiosny posadzi zdrowe i 
do jrza łe  ziemniaki i g ru n t  s ta ra n n ie  upraw i,  ten 
może bydź pewnym dobrego i zdrowego plonu na  
p rz y sz ło ść  n ie sp row adza jąc  nas ien ia  z A m eryki.* )

'W in cen tego  P o lla  rzut oka na G alicje  
(z  kartą  te jż e .)

(C iąg d a lszy ).

I I .
Ś w i a t  c h ł o d n y c h  p o d m o k ł y c h  

p ó ł n o c n y c h  r ó w n i n  

da je  s ię  podzielić znowu na  pięć pomniejszych oko­
lic j a k o t o :

1) Podgórze krakow sk ie  położone pomiędzy r z e ­
kam i dolnej Biały i Raby.

2) Piaski i rędziny w Bocheńskiem, Tarnow skićm  
po łożone pomiędzy Rabą a  Wisłoka.

3) Rzeszowskie i Przemyskie urodzajne gliny i 
cz a rn e  ziemie,

4) L es is ta ,  zapad ła ,  podm okła  okolica położona 
pomiędzy W isłoką a Sanem w północnćj części R ze­
szow sk iego ,  tudz ież  na obszarze  S an o w ć j-L u b ac zó w -  
ki i Tanwi, także w ż ó łk iew sk ićm  i Złoczowskiem 
le s i s ta  okolica ua o bszarze  zamkniętej doliny g ó r ­
nego Bngu.

*) S p r o w a d z e n i e  na s i en i a  z A m e i j k i  j u ż  z  (ego 
powodu  na nie s i ę  nie zda ło ,  ż e  i tam z i emn iak  
dzis ia j  j es t  u p r a w n ą  ro ś l iną  j a k  i u nas,  a  w z g l ę ­
dem ro snącego  w  p i e r wo tn ym  sw y m  stanie  są 
t ak  w ie lk i e  po w ą t p i e w an ia  na tur a l i s tów ,  ż e  nie 
w i ed z ą ,  ktorę  dziko rosnącą roślin ę  n a zw a ć  ma­
j ą  prababą up ra w ne j .  Pr%yp. R c d a k c y i .

5) Osobny oddział będą znowu s tanow iły  porze- 
cza  sam ej  Wisły na  p rze s trzen i  od u jśc ia  Biały do 
ujśc ia  S a n u  w tej szerokości ,  ja k  s ięga ją  wylewy 
wód sam ejże Wisły i rzek do nićj wpadających.

1) N a  p rzes trzen i  pomiędzy ujściem Raby a B ia ­
ły  położony kraj p rzyp ie ra  niejako wysokim u p ła ­
zem od gór  najbliżćj ku Wiśle, w co jeszcze niepo- 
łomicka puszcza wchodzi. Okolica tedy ta  położona 
n a  osta tn ie j  północnej pochyłości gór i na  stokach 
s łonecznćj s t rony  K rakow skiego, n a  Zawiślu  podle­
g a  wielkim zmianom tem peratury  ztąd też ma zimę 
n ie s ta łą  i w przeciągu  całego roku  zachodzą tu wiel­
kie zm iany w powietrzu, gdyż Krakow skie należy 
jeszcze  do okolicy tej części środkowej Europy, gdzie 
wczasie  zimy bywają grzmoty i pioruny. Dąb od ­
siew a tu  się je szcze  daw ną s i łą ,  lubo w niewielkich 
tylko lasaeh ,  ale z] ca łą  potęgą sieje się  tu ta j brzo­
za  i sosna, a  posuw ając  s ię  od równin  Wisły z p ó ł­
nocy ku południowi poczyna całe okrywać leśne p rz e ­
strzen ie  i wstępuje już  na podgórza U rodzajność 
ziemi je s t  tu bardzo m ierna, a s tosunk i ze sąsiednim  
Szląskiem  i te wielkie różn ice  tem pera tu ry  wywołu­
ją  potrzebę wyrozumowanego gosp o d a rs tw a ,  doczego 
w pomoc przybywa wielka ludność miejscowa L a sy  
s ą  tu ju ż  po największćj części pom ierzane i podzie­
lone na  zręby a  gospodarstwo ca łe  je s t  z a s to so w a ­
ne do lekkiego chudego g run tu  i chowu popraw nych 
owiec które co do ga tunku  są  najlepsze w tych o- 
kolicach tak, iż wełnę i wódkę można uważać w ła­
ściwie przy  płodozmiennćm gospodarstw ie za rez u l­
ta t  ca łego zabiegu z iem ian ina ;  okolica ta  ma wiele 
gościńców, k tóre  ją  wzdłuż p rze rzynają  i łą czą  z b r z e ­
giem Wisły Ruch miejscowy je s t  tu ożywiony przez 
bezpośrednie sąsiedztwo S z łą sk a  i przewozy soli 
kamiennćj z Wieliczki i Bochni do sąs iednich  krajów.

Pod względem zimowych wypasów wołów je s t  ta  
ca ła  okolica tylko p rzekupnia ,  bo przy ogólnym cho­
wie owiec mało tylko p rodukuje  bydła i koni.

Roczne ceny zboża są  tu ta j  w przecięeiu w yso­
kie tak, iż przy  znacznej  ludności i sąsiedz tw ie  g ó r  
bywają la ta , w których się sp row adza  zboże z za  
Wisły lub od wschodu, gdy miejscowa p roducja  nie- 
zdoła  pokryć potrzeby. W iatr  panu jący  j e s t  tu  za­
chodni, p rzy k ry  na p rzes trzen i wyłomu Wisły, a na  
samój Wisie tak potężny, iż  n iekiedy s ta tk i  wyrywa 
z p rzys tan i .  P rzy  s ta rann ie jszóm  u trzym aniu  my­
ślis tw a poluje się  tu na  małego zwierza i kuropatwę, 
za  k tó rą  się  śc iąga  dzikie ptactwo z gór. M ie jsco­
we ocieplenie tćj okolicy sp raw ia ,  że tu je s t  więcćj 
owadów, ztąd  też  ju ż  ściele i tu ta j  miejscami bocian
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sw e  gniazdo. P rz y p rz ąż k a  do podciągan ia  bryk  u -  
boży i m oralnie rozpuszcza  tuta j lud p rzy  gośc iń ­

ca ch  mieszkający.
2 )  Okolicę równą po prawym  brzegu  Raby i le­

wym brzegu Wisłoki ku  Wiśle pochyloną nazyw a lud 
b ra in  § w rędzinach  i na  p iaskach  i temi dwoma s ło ­
wy j e s t  w łaściwie oznaczona  jój na tu ra ,  Je s t to  k ra j  
ży ta  i ow sa z tą tylko różn icą ,  że na  sp laz inach  
ręd z in  i n a  brzegowych przyrędkach  sieje się  p sz e­
n ica ,  k tó ra  się  darzy wyborna.

J a k  daleko jeszcze  s ię g a ją  o s ta tn ie  g lin ias te  Cie­
k liny  podgórza  na  o bszarze  tych równin  bywa go­
spoda rs tw o  jeszcze  lepsze, j a k  j e s t  w d z ię cz n ie jsze ; 
lecz  tam, kędy ju ż  na  p rzem ian  sosnow e lasy  i p ia ­
sk i  a  naw e t  często' wydmuchy za lega ją  k r a j ,  j e s t  
g r u n t  tak  lekki i chudy, iż  się  nieda zaprow adzić  
płodozm ienne gospodarstw o, w tó m  znaczeniu ,  w j a -  
bićm obstać może w ziemi lepszej, łągszćj i u rodzaj-  
n ie jszćj .  *) W ogólności upraw ia ją  tu ziemniaki w 
m as ie  ogromnćj i one s tanow ią  główne pozywieDie 
ludu, są  mączyste i na  w ydatek gorza łk i  dobre. Kraj 
j e s t  tu cieplejszy od innych okolic, w iosna robi s ię  
wcześnićj,  a żn iw a  bywają na  suchych p ia skach  o 
dwa a  naw et t rzy  tygodnie wcześnićj,  n iż  w całej 
n a s z ś j  prowincyi.  Po n iższych  s tanow iskach  z n a j ­
du ją  się tu ta j znaczne pokłady torfu na  p iasku  le ­
żącego szczególniej w okolicach leśnych, jęczmień 
sie ją  tu ozimy miejscami dla ciężkich przednówków 
i p iaszczystego  suchego  g run tu ,  w g lin ias tych  j e ­
dnak ziemiach d a rz ą  się  je szcze  konicze ; czein d a ­
lej posunąć s ię  na  tym o bszarze  od zachodu ku 
wschodowi”, tćm na  w iększych  p rzes trzen iach  o k ry ­
w ają  lasy  p iaszczyste  ziemie, s ą  to sosnow e i brzo- 
zowe lask i ,  które ju ż  po prawym brzegu  Wisłoki w 
is to tne  przechodzą bory. Wydmy p iaszczys te  są  tu  
częs te ,  lud w ogólności ubogi, ś rodki kom m unikacyi 
oprócz głównego gośc ińca  wiedeńskiego male. Gorzel

*) Płodozmian można  wszędzie  zaprowadz ić  a to 
stosowny do każdej  gleby i gospodarstwa.  Gdy 
wszelako zachodzi  w  rolnictwie plodozmicnćm 
ta różnica,  że  w  j ednem miejscu zwykle  ugo­
ry trzypolowego gospodarstwa zas tępują  r o ­
śl iny przeznaczone na karm’ letnią lub na s ia­
n o ,  w  drugiem miejscu zaś  zamias t  ugorów 
trzypolowego gospodarstwa dają się widzieć  
s tuezne pastwiska,  w koleje płodozmianu w ch o­
dzące,  z  tego mówię wzg lędu  znamieni ty Autor  
a r t . k u l u  s łuszn ie  zwróci ł  uwag ę  szanownego 
Czttel 'nika na ten przedmiot,  gdyż w tej okolicy 
istotnie tylko dla pas twiska rośliny pastewne 
zas iewać wypada.  P r z y p .  R edakcy i

nie mają znaczny  wydatek z z iemniaków zeb ranych  
n a  p ia sk ac h ;  woły na  zimowe s ta jn ie  są  zakupne  
w Sadogórze lub parn ikam i na  gó rsk ich  i podgór­
skich ta rgach ,  k tóre  szczególnie j sanocki i ja s ie lsk i  
góral podchowuje. L asy  poczęści urządzone: ich g ł ó ­
wną zwierzyną s a rn a ,  a  miejscami daniel.

3) Rzeszowskie i P rzem yskie  urodza jne  gliny 
i czarne ziemie w zdłuż podgórza  i poniżćj jego po­
łożone s ą  jako  kra j lekko - pagórkow aty ,  zbieżysty , 
najs tosow nie jsze  dla rolnictwa. G ospodars tw a tez s ą  
tu w istocie piękne, powiększej części ju ż  p łodo­
zmienne, do chowu sz lachetnych  owiec u rządzone ,  
k tóre  dobrze s ię  da rzą ,  bo kraj j e s t  suchy a  naw et 
niewielkie jego  łączk i n ienależą  do rodza ju  łą k  
kw aśnych . L asy  dębowe, które niegdyś ten k ra j  po ­
k ryw ały  miejscami buczynami przerywane, zn ik ły  p r a ­
wie zupełnie, z tąd  też zn ik ła  i wielka część ź ró d e ł ,  
a  miejsce poros łych  debr i wąwozów zajęły dziś  n a ­
gie g lin iaste  wyrwy i wąwoziska, któremi k ra j  gęs to  
p rzeorany . W ogólności b rak  tu wody szczególnić j 
na  posuszne la ta  a  część Przem yskiego  j a k  s tanow i 
is to tn ie  przecliód do k ra in  stepowych, tak  tez m a 
w istocie czarnoziem  bardzo ju ż  do podolskiego po ­
dobny, chociaż nie tyle żyżny je szcze .  Je s t to  k ra j  
p sz en ic y ;  jęczm iona  d a rz ą  s ię  tylko w bardzo  wy­
czyszczonej roli.  P rócz  za jąca ,  l iszki i bo rsuka ,  w ł ą ­
kach  dy rkacza  i k rzyka ,  w polach p rzep ió rk i  i k u r o ­
patwy, n iem a tu innej zwierzyny. Polowanie na k r z a ­
kach nie wielkich bardzo  zabawne, a na  p ie rw szych  
s taw kach ,  które się  tu napotyka,  s ą j u ż  dzikie k a c z ­
ki i wodne kurki,  nieprzelo tne tylko, lecz ju ż  gn ież ­
dżące się  w miejscu. N a  p rzes trzen i  pomiędzy R ze­
szowem, Ja ros ław iem  po Przemyśl i Dubiecko z o s ta ­
ł a  pomiędzy ludem jeszcze  daw na r a s a  małych pol­
sk ich  kon i,  k tó ra  się  najczyścić j p rzechow ała  w 
m aści srokate j .  Z powodu złych dróg pobocznych 
je s t  dos taw a i s p rz e d a rz  w tych okolicach u tru d n io ­
na, zw łaszcza  podczas rozcieczy. Ceny zboza, jeżeli  
takowe nie idzie w handel zagran iczny ,  n igdy nie s ą  

osobliwe.
4) L es i s ta ,  zapad ła ,  podmokła okolica, położona 

pomiędzy Wisłoka a  Sanem , tudzież na  obszarze  
Sanowej - Lubaczów ki i Tanwi także w Zółkiewskićm  
i Z łoczowskićm le s is ta  okolica na obszarze  zam knię-  
tćj doliny górnego Bugu stanowi oddział osobny. N a  
tym o bszarze  łam ią  się  n ieznacznie  zachodnie  w ia ­
try  z wschodniemi za  obsloną lasów. Szerok i p a s  
ziem p iasczystych  od nam ulisk u rodza jnych  począ­
w szy a kończąc na naj lekszych  wydm uchach pokry­
wa tu ogrom ną p rze s trzeń  ziemi, poczynając  s ię  n a
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z a ch o d z ie  Juz w północnćj części Tarnow sk iego  od 
u jś c ia  rzek i  Nidy ciągnie się  na  poprzek dolnej Wi­
słok i  i dolnego S a n n  na L eża jsk ,  spuszcza  s ię  n a ­
s tępnie  r a z  ku Wiszni - Sądowćj łukiem, podnosi  s ię  
dalej j a k  Jaw orów  i Janów , za lega ca lę  po łudn iow ą 
część Ż ółkiew skiego, wyjąwszy ziemi bełzkiej i p r z e ­
c iąg a  się  dalej n a  wschód az  ku  Brodom. Cały ten 
pas  p iasków je s t  lasam i pokryty , a  tak  należy u- 
w ażać tę okolicę właściwie za  obszar  leśny, m ie jsca­
mi tylko wytrzebiony, tak  ze wsie tuta j położone są  
is to tn ie  tylko leśnemi polanami otoczone dokoła nie- 
p rzeciętym dotąd lasem , z tą  tylko różnicą,  ze n a  
tym całym obszarze ,  z którego wody ku Wiśle p ły ­
n ą  mają bory sosnowe ch a ra k te r  puszcz podmokłych, 
p rzy ros łych  w rzosow iskam i,  mających podslan ie  
z  mchów i borówek, kiedy n a  obszarze  górnego Bu­
gu, mianowicie od ziem bełzkich  i Wołynia s ą  lasy 
m ieszane;  dąb podolski odsiewa się  tu je szcze  b a r ­
dzo potężnie, pospolicie wspólnie z sosną ,  sam  zaś  
wodny dział, k tóry  od Lwowa przychodzi ku p ó łn o ­
cy, dzieląc dolinę Bugu od doliny Sanowej, okryw ają  
dębowe lask i  i r e sz tk i  lasów bukowych od k ra iny  
górsk ie j  odstrzelone. Tu zas ługu je  n a  uwagę linja , 
której nic p rz e k ra c z a  sosn ina  ku południowi. L iń-  
j a  ta  przechodzi z P o lesia  północną częśc ią  Woły­
nia, wstępuje pomiędzy Brodami a Sasowem na ob­
s z a r  naszć j  prowincyi,  nas tępn ie  ciągnie się po p r a ­
wym brzegu górnego Bugu, przechodzi w Żółkiewskie, 
do Ja w o ro w a  i p rzy tyka  dopiero w okolicy P rzem y­
ś la  do P odgórza , '  tu ta j n ikn ie  śc is łe  je j  odgranicze­
n i e ,  b o  so sn a  posuw ająca się  od doliny Wisły z półno­
cy ku południowi sieje się  obecnie na całem dalszem 
podgórzu ,  a  nawet w górach ,  gdzie mianowicie w 
S anockiem  s ięga  ju ż  małómi borkami lub pom ieszana 
z innym lasem  gran icznego  grzbie tu  Beskidu. N a po­
wierzchni p iasków  lezą tu  wielkie torfowiska, które 
niekiedy są  pokryte je szcze je d n ą  w ierzchn ią  w a r ­
s tw ą  piasków, mianowicie na  górnych gałęz iach  Bugu 
w Ż ółk iew skićm  i Złoczowskićm. Wyjątek mały ro ­
bią tu  cz tery  okolice miejscowo i tak  m ala  wysoczy­
zna  w okolicy Oleszyc ma n a  p rzes trzen i kilku inił 
kw adratowych  zimne iły i sapy , które w powyższych 
s ą  złożone sp łaz inach ,  gdy n iższe s tanow iska  tej o- 
kolicy mają także p iask i,  sośn iny , leśne ziemie i 
torfy. Drugim wyjątkiem są  tak  zw ane ziemie bełz- 
8kie, które należą do naju rodzajn ie jszych  w całej n a ­
szć j  prowincyi a nawet do na ju rodzajn ie jszych  w ca- 
Ićj Polsce , jes t to  czarnoziem  żyzny w grubej w a r ­
s tw ie  ro ze s łan y  na pokładzie p iaszczystym , mający 
w szys tk ie  zalety stepowych ziem, a  n iemający ich

niedogodności. N ie  zbija  s ię  ziemia w grudę,  i n ie  
tak  prędko obsycha j a k  n a  pok ładach  stepowych. 
Z a  Wielkiemi - Mostami na północy n a d s ta ją  tu p ia ­
sk i  a  miejsce borów sosnowych, lub lasów  m iesza­
nych za jm ują  małe dąbrowy podszyte, lub czyste  
wiankami rozrzucone po czarnych  ziemiach, k tóre  
z a s iew ają  k ra j  ku północy i wstępują na  zachodni 
b rzeg  Wołynia. Trzeci wyjątek s tanowi pewna okoli­
ca  w Złoczowskićm położona na  o bszarze  Bugu, za  
której cen tra lny  punkt można przyjąć wioskę K n ia ­
ż ę ;  czarnoziem , k tóry  tę okolicę okrywa, je s t  zupeł­
nie do ziem bełzkich podobien i ma równie ja k  tamte 
spodni pokład p iaszczysty ,  miasteczko za ś  B i a ł y - K a ­
mień leży w łaśn ie  w punkcie, gdzie s ię  z sobą s ty ­
kają  w Złoczowskićm czarne  ziemie z piaskami i z ru ­
moszami, k tóre  o s ta tn ie  ca łą  północną okolicę Z ło- 
czowskiego, nadto  je szc ze  na  opaku położoną i l e s i ­
s tą ,  oziębiają , w ilgotną i n ieurodzajną czynią.

Jeżeli oprócz tych cztćrych wyjątków tych okolic, 
k tóre  cha rak te ry z u ją  ziemie sapowate , ziemie bełz- 
skie, kuiazkie i rum osze  zloczowskie, weźmiemy ca łą  
okolicę p iaszczys tą  od u jścia Nidy do ź róde ł  B ugu: 
będzie glównem je j bogactwem las ,  ztąd też s ą  tu ­
ta j wyroby lasowe tak  znaczne,  ja k  nigdzie w naszym  
kra ju ,  prócz produkcyi dziegciu, smoły i terpen tyny . 
N a  obszarze  Sanowyin zna jdu ją  się tu p ierw sze p o r ­
ty Wiślane w Ja ro s ław iu  i w S ien iaw ie  dla S anu j 
w Ulanowie d la  Tanwi. W tej okolicy budują się  s ta tk i  
i ga lary ,  k tóre  idą aż  do G dańska  i tu zna jdu ją  s ię  
p ie rw sze  wielkie m agazyny  zboża z całego k ra ju ,  
k tó re  idzie w handel portowy, równie ja k  te oko­
lice zam ieszkali  ludzie zdolni do flisu i obeznani 
z żeg lugą na całe j dalszej p rzes trzen i  W is ły  a ż  po 
jćj ujście

Pod względem handlu  zag ran icznego  tedy i r u ­
chu na wodnych gościńcach j e s t  ta  okolica dla ś rod­
kowej części naszej prowincyi najw ażn ie jszą ,  podo­
bnie ja k  część północna Żółk iew sk iego  i Z loczowskie- 
go obwodu, gdzie sp ław  d rze w a  i zboża idzie na  
Bugu. L a sy  w Z łoczowskićm, za  których c e n tra ln y  
p unk t można przyjąć okolicę Ohladowa i Ł opa tyua ,  
d o s ta rcza ją  najlepszego drzew a na budowę okrętów  
do G dańską  i owszem w tych tylko la sa c h  je  lynie 
zna jdu je  się jeszcze tego rodza ju  m ater ja ł ,  wówczas 
kiedy południowa część obwodu żółkiewskiego zao ­
p a t rz ą  nasze  s to łeczne m iasto  prawie wyłącznie bu ­
dulcem a w znacznej bardzo  części paliwem.

Jakkolw iek obfiiuje w la sy  ca ła  ta  okolica ziem 
p iaszczystych  od u jśc ia  N idy  do źróde ł Bugu na le ­
żałoby zwrócić daleko w iększą  uwagę n a  cięcie lą-
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sów , gdy* j a k  tn  r a z  lasy  us tąp ią ,  nieodsie ją  się  
pewnie, bo kędy j a z  znikły, zam ieniła  s ię  okolica w 
pus te  wydmuchy, więc z czasem mogłaby s ię  zatnie 
nić p rzy  ustąpieniu  lasów w ogrom ną pustyn ię  p ia ­

s z c z y s tą ,  którćjby n ied a ła  rad y  cyw ilizacja  k ra jow a 
p r z y  małych ś rodkach ,  k tó re  ma n a  swoje rozkazy . 
T a  pustyn ia  ro zsz e rza łab y  s ię  z czasem z a g ra ż a ją c  i 
s ą s ied n im  urodza jnym  ziemiom, jak to  ju z  po części 
i  widziemy w północno-wsehodnićj okolicy P rzem y­
sk iego  obwodu. Z tćj przyczyny należy bydź bardzo 
ostrożnym  tutaj w korczow aniu  lasów i jeżeli ju ż  je s t  
po trzeba  trzebienia onych, wypadałoby żeby trzebo- 
w iska  były tylko leśnemi polanami i n ie łączy ły  się  
z sobą otwartem polem. N ależa łoby  mieć także wzgląd 
n a  w iatry  m ie jscow o-panujące,  a pow yższych s ta n o ­
w isk ,  które, gdy ogołocone, rozs iew ają  p ia sk i  na  ca łą  
okolicę, nigdy nie gołoborzyć. Korzystn ić j byłoby d a ­
leko dla p rzysz łośc i  tej okolicy i krajowego bogactwa, 
gdyby la s  zostawiono lasem , a zajęto się  raczć j  o su ­
szen iem  łą k  leśnych. Zawód sa rnow atego  o ryg ina lne­
go leśnego bydła je s t  w tych okolicach prześliczny , a 
p rzy  popraw ie  łąk  możnaby mieć tu  znaczny  dochód 
z p rzychow u miejscowego bydła, równie jakby i la ­
sy zyskały  n a  osuszeniu  bagnisk  i dużych o d k ry ­
tych blót, k tóre  dz iś  tylko p o ras ta ją  kępami sk rzy ­
p ią ,  s itowia, ka r ło w a tą  brzezinką ,  ba j rakow atą  sosną ,  
n iep rzynosząc  żadnćj korzyści prócz m assy  s la ń sk ,  
a  latem bardzo  niezdrowćj paszy  u trudnia jąc  nadto 

jeszcze  kommunikację miejscową, która tylko w cz a ­
sie  zimy łączy  po lodzie na  krótszć j drodze przyle 
g łe  sobie okolice W tćj okolicy leśnćj j e s t  ju ż  po 
low anie  n a  sa rn y ,  a miejscami na dzika. W Ohla- 
dowskie la sy  z a b łą k a  się  czasem  naw et i łoś z P o ­
le s ia  p rzez  lesisty  powiat Rówieński. W Zółkiewskiśm 
g łuszce ,  ja rząbk i i cietrzewie, w Belzkićm ju ż  t r o ­
chę pszczół.

N a  uwagę zas ługu je  tu także ,  iż miejscowość 
w p łynę ła  n a  lud, i tak  zwani Borowce albo Grebo- 
w iaki,  k tórzy  osiedli północną część T arnow skiego  
i  Rzeszowskiego od Soko łow a i Mielca pomiędzy 
W isłoką a  Sanem  ku Wiśle, s ą  w istocie rodem l e ­
śnym. Kiedy tak  zw aną  północną część Opola na 
g a łęz iac h  górnego Bugu os iad ł  lud, k tóry je s t  prze- 
chodem do Podolan, podobnie j a k  lud w Bełzskiem 
s tanow i przejście  już do Wolyniaków obyczajem, 
stro jem  i p o s ta w ą ;  a  wyjątek s tanow i lud ja k  się  
zda je  zkądsiś  przesiedlony w okolicach Mostów o- 
siad ły ,  który się  szczególnićj fu rm anką  zabaw ia ,  
do s ta w ą  węgli do Lwowa, rozwozem mazi po całym 
Jsraju.

Mieni s ię  to ten s tosunek  w m iarę  tego, ja k  o- 
kolica je s t  leśną albo odkrytą. Lud leśny w szakże  
ja k o  myśliwy je s t  też przem yśln ie jszy  i bardziej p a ­
stuchem niż rolnikiem.

W całćj tćj okolicy p iaszczystych  lasów bywa 
zima zaw alna, leśne brody częste, ta jan ie  lodów pó­
źniejsze, wody leśne rude, miękkie, kawowego i c z a r ­
nego koloru n iosące ż u ł ;  miejscami je s t  t rochy  b ło ­
tnej rudy , powstałej z tćj m assy  infuzorjów , k tó ra  
farbuje te wody. Na dolnych biegach rzek ,  m iano­
wicie na obszarze  pomiędzy W isłoką a  Sanem  z r z ą ­
dzają wylewy rzek  znaczne szkody a po leśnych o- 
parzeliskach  i jez io rkach  zimuje tu naw et trochę 
wodnego ptactwa, k tó re  dopiero w Belzkićm w czas ie  
wylewów wód w większych s ię  okaz u je  grom adach , 
zna jdu jąc  d la siebie w okolicy żyznej na  s taw ach  
s tosowniejsze sch ron ien ie  i żer.

5. Osobny oddzia ł  w p row inc j i  nasze j  śród ch ło ­
dnych północnych równin  s tanow ią  porzeeza samój 
Wisły n a  p rzes trzen i  od u jśc ia  Białej do u jśc ia  S a  
nu w tćj szerokośc i  ja k  s ię g a ją  wylewy wód samej- 
że Wisły i rze k  do niej wpadających.

Tu m alu ją  się  c iąg łe  n ieus ta jące  zapasy  s ta łego  
lądu z wodami — i wylewy wód sięgające  n ie raz  b a r ­
dzo szeroko  w dolinie Wisły i w dolinach w p ad a ­
ją cy c h  do nićj rzek  nada ją  w łaściwy ruch  i widok 
tyin odrębnym okolicom w k ra ju  naszym. Pokład z ie ­
mi w nam ulistych dolinach je s t  tu zupełnie odrębny. 
S ą  to bowiem żyzne p iaszczyste  gliny, k tóre  woda 
z łoży ła  w poziomych dolinach, a na  grubych pok ła­
dach sk a l is tego  odtoku n a  tak  zwanych kam ieńcach  
i ryn iaeh  W m iarę oddalen ia  s ię  od gór  s ą  te po- 
rzeczne  błonia czćm  raz  żyżnie jsze tak w dolinie 
Wisły, ja k  też i w dolinach  rzek  do nićj w p a d a ją ­
cych.

A jeszcze  na tym obszarze ,  który s to i pod w o d ą ,  
p arę  raz y  do roku, wypada rozróżnić  trzy  oddzielne 
pasy  i tak  naprzód  tak  zw ane n a g i e  k a m i e ń c e ,  
nas tępn ie  z a m u l o n e  k a m i e ń c e ,  na  k tórych się  
j u ż  zas ićw a  łoza i wiklina podnosząc je nad poziom 
wód z każdą powodzią coraz  wyżej, a w końcu s ą  
b ł o n i a  czyli wytrzebione w ik liska,  które ju ż  pod 
p ług  id ą ;  b łon ia  te za lewa tylko na jw yższy  s ta n  
wód s ięgający  rozległych zabrzeży, ztąd też są  w 
każdćj dolinie właściw ie trzy upłazy co raz  niższego 
poziomu. Rzeki wszakże uieujęte w tam y, lub gdzie 
niegdzie tylko śeiśnione, niepoglębiają  swego ko ry ta  
pośrodku  doliny, lecz odsypują przeciwnie ciągle j e ­
szcze sudźce i nam uliska tw orząc  z czasem  , kępy
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ao w e coraz  lachy  *), lub odryw ając  ostrowy pod w y ­
sokim  brzegiem dzielą s ię  cz ę s to  na  liczne ram iona. 
T ak i s ta n  rzek  nie sp rzy ja  żegludze. W szakże nie 
p rzecięcie  kolan i spros tow anie  rzók, ja k  pow szech­
ne j e s t  mniemanie, byłoby tu  potrzebne, lecz tylko 
zwężenie koryt,  gdyż  i tak  opadają wody zbyt p ręd ­
ko na tych rzekach ,  że często osychają  s ta tk i  ś ród  
żeglugi,  coby się je szcze częściej dzia ło ,  gdyby p rze z  
przecięcie kolan p rzysp ieszono  spadek  i opadanie  wód.

Te porzeczne k ra je  w p ro w in c j i  nasze j z a s łu g u ją  
na  szczególnie jszą uwagę, bo od la t  dw udziestu  p r z e ­
sz ło  do tykają  je  k lę sk i  wielkich powodzi, n iezapa-  
m ię tanych  dawniej.  Przyczyny w szakże tych k lęsk  
n ie  należy szukać  na  po rzeczach  Wisły i rzek  do niój 
w padających  od u jśc ia  Biały aż  do u jśc ia  S anu ,  lecz 
po trzeba  je  szukać  powyżej. Zniszczenie lasów w g ó ­
ra c h  i n a  podgórzach  j e s t  w łaściwą przyczyną  tych 
klęsk. W sku tek  tych spustoszeń  lasu  j e s t  zwykły 
s ta n  wód n a  rzekach  m n i e j s z y ,  a  tern samem 
rzek i mniej do żeglugi zdatne. Lecz zato są  powo­
dzie w iększe i częs tsze ,  a tak  k ra j  pustoszące,  ja k ich  
dawnićj n ieznano , gdy więcćj je szcze  dbano o la s jr.

Roślinność tych okolic j e s t  zupełnie odmienna w 
k ra in ie  porzecznej,  w szystk ie  d rzew a białego m ięk­
kiego słoju formują tu  miejscami nawet znaczne lasy  : 
i tak  różne rodzaje  łóz i wierzb, wiklinami zwane, 
okryw ają  pasy ju ż  namulonego i okrytego kamieńca, 
a  lasy  b ia łodrzewu i topoli ro sn ą  po kępach i n a  
powyższych błoniach rozrzucone wiankami. W łaśc i­
we wysokie ostrowy p o ras ta ją  dębiną, a male n a  p o ­
rzeczach  leżące je z io rk a  i s ta re  kory ta  rze k  tak  
zw ane  W iśliska ,  S a n is k a  i t. d. ok ryw a brzegami 
c z a rn a  olcha. Brzegowe s ia n a  lub na  porzecznych 
lęgach  zbierane na leżą  do najlepszych  wołowych s ian ,  
k iedy s ta re  kory ta  rzek  o b ras ta ją  miejscami t rzc i­
ną, szuw arem  a  zaw sze  osoką. Z powodu wylewów 
w ypada tu się  sp ieszyć ze zbiorem s ia n a ,  nim j e ­
szcze n a s ta ją  powodzie, równie ja k  ozimy jęczmień 
byłby tu może n a  swojetn miejscu. Z n a tu ry  swojej 
s ą  o rne porzeczne b łon ia  w łaściw ie gruntem  p sz e­
nicznym i w istocie sie je  się  tu wszystko  i rodzi bez 
nawozu, lubo zboże w ogólności bywa tu bujne na  
s łom ę a  nieplenne n a  z iarno , ja k o  n a  świeżćm na- 
mulisku s iane.  **)

Porzeczne wikliny są  schronien iem  dla mnogiego 
p tac tw a z tąd  też i l is zka  śc iąga  się tu  g rom adnie 
z g ó r  i z podgórza. W iosną ożyw ia ją  te wikliny śp ie ­

*) P łytk ie ramiona rzek. W .  P.
**) Zapewne dla braku fosforanów. P. ft.

wy słowików, później zb ie ra ją  s ię  na  nich  nieprzej­
rz a n e  s tada  gwarliwego sz p ak a ,  a nawet i kaczek 
przelo tnych. P rzed powodzią n a  czas nie jaki podla- 
ta  tu  morskie ptactwo przeczuw ając  je j  zbliżenie się. 
M orsk ie  wrony i rybitwy p rzys iadu jąc  s tróżliw ie  n a  
nag ich  kam ieńcach, lecą od północy pasmóm dolin 
ku  południowi, tak ,  że je  n ie ra z  latem u jrzyć  mo­
żna  po nad rzekam i,  nawet ju ż  wśród k rainy  g ó r ­
skiej. A wiecznie dniem i nocą s łychać  pisk małych 
kulików żeru jących  nad wodami ulatu jących po nad 
kamieńcem i świeżćm namuliskiem. N iem ałą  także 
g ra  rolę w widokach tych porzecznych k ra in  częste 
wezbranie wód, k ra  n iesiona na  nich i czyniąca  spory 
i żegluga sta tków  ożyw iająca te ś reb rne  wstęgi swym 
ruchem w czas ie  wód gościnuych. N a  ca łe j p rz e s t r z e ­
ni W isły od u jśc ia  Biały aż  do u jśc ia  S anu  s ą  p a ­
nujące  wiatry  zachodn ie ;  n a  rzókach  do niej w p a d a ­
jących  p rzyb ić ra ją  miejscowo niekiedy i inne kie­
runk i,  powiewając w szakże zaw sze chłodem wzdłuż 
wody i od wód na  błonia, czego i pochylenie w szy ­
stkich drzew i wiklin za  wodą ku jednćj s t ron ie  do­
wodzi. Z powodu p iaszczystych  namułów i miejsco­
wego osłon ien ia  wynioślejszych zabrzeży  bywa n a  
porzeczach w iosna w cześn ie jsza  i p rzez  pó ltrzecia  
do trzech  miesięcy wym oszczą lód rzek i i u ła tw ia  
p rzepraw ę w czasie  większych wód trudną, często 
p rze rw aną  zupełnie n a  k ilka dni a miejscami nie­
bezpieczną.

Rybołówstwo nie je s t  tu u rządzone, ryba,  od s t a ­
wowej mniej sm aczna  i p rzez  częste  powodzie n i ­
szczona, n ie d o ra s ta  wielkości ryb stawowych. Z ryb 
m orsk ich  poławia tu  się je s io t r  i łosoś, lubo w is to ­
cie więcej szkody i mitręgi czasu  je s t  z tego rybo­
łów stw a dla ludu pobrzeżnego niż pożytku, z w ła sz c z a  
gdy p rzepraw y na rzćkach  za jm ują  w ciągu roku  
z n a cz n ą  cz ę ś ć ju d n o śc i .  Wiele z tąd  mitręgi i rad y  
na  źle u rządzonych  p rzew ozach  bardzo utrudnionej 
kommunikacyi i wiele wypadków śmierci. Ztąd też 
pamięć dla potopionych przechowuje się  w zwyczaju 
dzwonienia n a  pac ierze  w osobnym czasie w n a d ­
brzeżnych kośc iółkach.

Tak zw ane prawo brzegowe robi tu  ludzi cheiwó- 
mi i na  lekki chlćb spuszczającćm i się. Częste n i e ­
bezpieczeństwo uzbra ja  ich w po trzebną  odwagę. Czę­
ste  zmiany i zn iszczen ia  dają pewien niepokój i p e ­
wną dzikość umysłowi i gw ałtow ność  charak te ru ,  k tó ­
r a  cechuje w szystek  lud pobrzeżny.

(D okończen ie  n as tąp i.)
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W iad om ości handlowe i  przemysłowe*
W Monachium sprzedawano chmiel na dniu 11. 

grudnia 1846. po następujących cenach: 1 centnar 
bawarskiego średniego gatunku po 39 — 48 zlr., le­
pszego gatunku po 58 — 67 zlr ., frankońskiego 
średniego gatunku po 52 zlr., a lepszego gatunku po 
69 — 75 z l r . ;  zaś czeskiego najlepszego gatunku po 
73 — 92 zlr. m. k.

W rocław  80 grudnia 1846. Rzekłbym źe ban­
kructwo domu Ferdynanda Schillera wpłynęło na zni­
żenie cen zbożowych. Około bożego narodzenia zwy­
kli gospodarze najwięcój sprzedawać zboża, bo po­
trzebuj!  w tym czasie dużo pieniędzy.^ Tego roku 
mało go było na targach, co dowodzi, że go niema. 
Z kartoflami niedobrze: każdy sprzedaje cokolwiek 
tylko oszczędzić może, bo nie można ich gniciu z a ­
radzić. Gorzelnie przeto są  w silnym ruchu.

Hamburg SS. grudnia 1846. Handel zbożowy cią­
gle idzie żywo.

Sztrasburg 24. grudnia 1846. Handel zbożowy 
zwolniał, ceny spadają, clioeiaż dowozu malo. Cena 
kartofli spadla o 20 procentu.

T ryjest 24. grudnia 1846. Cena pszenicy spadła 
wszedzie, zkad mamy listy. Cena kukurydzy bardzo 
wysoka: 1 stajo płacono w przeszłym tygodniu po 
5 yt zlr. m. k. To samo dzieje się ŵ  Medyolanie i 
Wenecyi. I w Odesie niepodrożalo zboże, prędzćj co 
kolwiek potaniało.

Monachium 27. grudnia 1846. Na naszych tar­
gach 19 i 24 . grudnia  było zboża 22,200 szefl. Ceny 
były tak ie :  1 szef. pszenicy 26 zlr, 7 — 9 kr., żyta 
21 — 21 złr. 9 k r . ;  jęczmienia 16 złr. 36 kr. — 
16 zlr. 45 kr., owsa 8 złr. 5 kr 1200 szefl zosta­
ło niesprzedanych.

Z  W iednia 2. styczn ia  1847. Negrelli (inżynier 
austryjacki) powrócił z Paryża. Byl on tam przy­
tomny naradzie, która postanowiła czerwone z śród- 
żiemnćm morzem połączyć, nie już projektowaną przed­
tem koleją żelazną, ale kanałem. Przygotowania do 
tćj budowy mają się rozpocząć z przyszłą wiosną.

B ia ła  10. styczn iu  1847. Handel zbożowy u na»  
w prawdzie zatamował się cokolwiek, ponieważ do­
wóz po dobrćj drodze większy aniżeli był przedtem, 
wszelako niema się czego obawiać, by ceny bardziej 
jeszcze spadać miały, albowiem spodziewać się z n a ­
cznego odbytu na wiosnę, zaczem spekulanci dobrej 
są  nadziei. Na Szląsku jest jeszcze kilka gorzelń 
w” ruchu, gdyż wysokie ceny gorzałki zachęcają do 
wyrabiania zdrowych nawet kartofli. Niewypada się 
też obawiać, by płynu gorzałczanego zabraknąć m ia­
ło, szczególnićj gdy Bukowina (i Galicja R )  wyrabia 
gorzałkę z kukurydzy. Wiadro okowity koszjuje tu ­
taj 20 z ł r . ;  dopytywania o nią niema. Dzisiejszo 
ceny żywności są  te :  cena korca pszenicy je s t  8 — 
10 z łr .;  żyta 8 — 8 %  z łr . ;  jęczmienia 6 %  złr. (po­
winna podskoczyć, gdyż dopytywanie o niego zn a ­
czne); grochu 10 z łr . ;  fasoli 11 z łr . ;  prosa 1 2 %  
z ł r . ;  kaszy hreezanej 11 z lr . ;  jęczmiennćj 9 — 
10. Mąkę z amerykańskich młynów płacą t a k : za  
centnar pszennój przedniej 8 — 12 z ł r . ;  żytnćj 8 — 
10 z ł r . ;  zwyktćj galicyjskiej pszennej 7 — 10 z ł r . ;  
żytnćj 7 — 8 złr. Nasienie koniczyny niemoże do 
czekać się prawdziwego odbytu, ponieważ ceny za 
granicą są bardzo male; w kraju niezawodnie nie- 
znajdzie żwawego pokupu dopisawszy wszędzie. 
Z trudnością przychodzi pozbywać się tegorocznej 
koniczyny centnara po 11 złr. a jeszcze z większą prze- 
szlorocznćj po 10 złr. m. k.

Targ we Lwowie w poniedziałek dnia 18 s ty ­
cznia. Przypędzono 194 sztuk wołów. Sztukę wa­
żącą 10 — 11 kamieni mięsa i 1 kamień łoju p ła ­
cono po 28 z ł r . ; sztukę "ważącą 14 kamieni mięsa
1 2 kamieni łoju po 35 z łr . ;  a sztukę ważącą 16 k a ­
mieni mięsa i 3 kamienie łoju po 43 złr. Para skór 
wołowych płaci się po 1 7 — 18 złr. m. k.

Ceny innych produktów są  nas tępu jące : 1 korzec 
pszenicy 5 z ł r . ; żyta 4 złr. 36 k r .;  jęczmienia 3 złr. 
36 k r . ; grochu 5 z ł r . ; hreezki 4 zlr. 20  kr.;  owsa
2  zlr. 6 k r . ; kartofli 2  złr. 24 kr.; koniczyny 13 — 
14 z lr  ; fasoli 7 złr. 12 k r . ;  1 cent. wosku 8 0 -  82 
z l r . ; 1 garniec okowity 30-°- przed miejskiemi ro­
gatkami 1 złr. m. k . ; 1 korzec pszennej mąki 16 z ł r . ;  
żytnćj 12 zlr.; kuknrydzianćj 10 z ł r . ;  kaszy hre- 
ez.anćj 20 złr. 30 k r . ;  krup jęczmiennych 15 z ł r . ;  
jagieł 20 zlr. w. w.

U W I A D O M I E N I E .
Tygodnik ro ln iczo -p rzem y słow y , mając na celu  u ż y te c z n o ś ć ,  przyjmuje odtąd bezpłatnie w s z e lk ie  u w iad o­
mienia i doniesienia handlow e i przemysłowe, t. j .  tycz ą c e  s ię  sprzedaży, kupna i w y d z ierża w ien ia  dóbr;  
kupna  i sprzedaży realhośći miejsk ich; kupna i sp rzed a ży  surow ych produktów i fab ry k a tó w ; p o sz u k iw a ­
n ia  offioialislów, feomroissantów, przedsiębierców , posad i w sze lk ich  innych spraw  realnego życia . Równic  
może się  każdy zainformować w biurze rednkcyi o sob iśc ie  od 1 2 — 1. godz in y  po południu , lub l i s to w n ie  
każ d eg o  czasu o nadeszłej wiadom ości w s k u te k  og łoszo n ego  w Tygodniku uwiadomienia, lub doniesienia —  
a  to bez najmniejszej opłaty. Uprasza s ię  tylko o frankow ane listy  w razie piśmiennej korespondencyi.

Do niniejszego num eru dołączony je s t  dodatek p ierw szy

Własność i nakład P i o t r a  P i l l e r a .



Dodatek nadzwyczajny do nr. 3. Tygodnika rolniczo-przemysłowego,

3>a % t a w j m y #  IP!P» p t a g  p s a y t l L M ,
w Mfeym w p » $  w$tol :

O rłowski Oktaw (właściciel dóbr), 
P e rek ładow sk i Alex. ( dto ).
M ielewski Korneli ( dto ).
O stro rog  Leon, (Hrabia).
D w ern icka  Tekla, (w łaśc ic ie lka  dóbr). 
Czechowicz Alex., (Baron).
K ościszewski S tan is ław ,  (właściciel dóbr). 
Golejowski Antoni,  (Hrabia).
Izdebski Izydor, (właściciel dóbr). 
R aciborski Napoleon ( dto ).
Potocki Alfred, (JExcell.  Hrabia).
K o łd ras ,  (ekonom).
S tro k a ,  ( dto ).
Żurow ski,  (m anda tar jusż ) .
L isow sk i ,  (  dto ).
M ichu iaw sk i Józef. (dto).
Spędow ski F ranc iszek ,  (X. Dziekan). 
Ż ab ińsk i,  (X. Proboszcz).
Święcicki Ignacy ( dto ).
Sy lw ester  Józef, (X. K ooperator)
Biliński M ichał ,  (X. Dziekan).
M atkow ski,  ( dto ).

K unaszew sk i Hieronim, (właściciel dóbr). 
Lewicki Kajetan , (Hrabia) .
S ta rze ń sk i  Leop.,  ( dto ).
Dulski Henryk, ( dto ).
Jaw orsk i ,  (właściciel dóbr).
S anguszko  W ładysław , (Xi§żg). 
Lubom irski Je rzy ,  ( dto ) .
Lewicki Wincenty, (właściciel dóbr).
Jędrzejowicz, (  dto ).
Cetnerski, (  dto ).
L a n c k o ro ń s k i  S tan is ław ,  (H rabia) .
Podlewska (w łaśc ic ie lka  dóbr).  
L eśn iow ski,  (H rab ia) .
Tessarowicz, (właściciel dóbr).
Bocheński, (dzierżaw ca dóbr).
Żeleński Wit, (Hrabia).
Wolski,  (właściciel dóbr).
Wojnicki, (dz ie rżaw ca dóbr).
S łonecki S tau is law ,  (właściciel dóbr).  
Król. g łów na poczta w arszaw ska .
Król. p ru sk a  poczta w Krakowie. 
R om aszkan M ichał ,  (właściciel dóbr).

R ed ak c ja ,  z a m ie s z c z a j ą c  sp is  P. T . S z a n o w n y c h  
P P .  P re n u m e ra to ró w ,  d a je  S z a n o w n e j  P u b l ic z n o ­
ś c i  sposob no ść  do ob liczen ia  m a te r ja ln y ch  ś ro d ­
ków , k tó rem i p rz e d s ię b ie rs tw o  sw o je  p op ierać  
m oże. Ś ro d k i  te są  po tę c h w i lę  b a rd z o  m a łe  i 
tak  m ałe ,  ż e  na h onorow an ie  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  
w cale  n ie w y s ta rc z a ją  a n a w e t  tak  m a łe ,  ż e  R e ­
d a k to r  sam k o rek tą  t ru d n ić  s ię  musi. C ó ż  d o p ie ­
ro  m ów ić  o czystym  z y sk u  d la  R ed akcy i  ? N ic -  
c h o d z i  tu w sze la k o  b y n a jm n ie j  o R e d a k c ję ,  g d y ż  
w p iśm ien n ic tw ie  n iepodobnn  u n a s  d o p a trz y ć  
u ty l i ta rne j  s t ro n y  d la  t y c h ,  k tó rzy  około  n iego  
c h o d z ą ;  w s z a k ż e  c h o dz i  o P i s m o ,  k tó re  tem 
p o trz e b n ie jsz e m  je s t  w  obecne j c h w i l i ,  im ta 
w y ra ź n ie j  dopom ina s ię  z a p ro w a d z e n ia  g o s p o ­
d a r s tw a  w y ro z u m o w a n e g o .  J a k o ż  s ą ,  k tó­
r z y ,  c zu ją c  to d o s t a t e c z n i e , r a c z ą  s ię  g o r l iw ie  
z a jm o w a ć  z b ie ra n iem  prenu m era ty .  R e d a k c ja  
s k ł a d a  n a jp o w in n ie js z e  d z ię k i  w .  A n to n iem u

M y s ło w sk iem u ,  W .  F ra n c i s z k o w i  M y s ło w sk iem u ,  
W .  N a p o leo no w i R ac iborsk iem u , O b y w a te lo m  o 
w z ro s t  g ospodars tw a  tyle g o r l iw y m  ; W W J J M M .  
X X .  D aw ido w i D a w i d o w i c z o w i , F r a n k o w s k ie ­
mu, P ió rk o w sk iem u  i innym  ła s k a w y m  O p ie k u ­
nom T y g o d n ik a  ro ln ic z o -p rz e m y s ło w e g o  ! S p o ­
d z ie w a  się  o raz  R e d a k c ja ,  ż e  w ie lu  innych po­
s tęp ow y ch  M ę ż ó w  z a jm ie  s ię  ro z sze rz en ie m  je j  
pisma. Z e  s w o je j  s t ron y  z ro b i ła  R e d a k c j a , co 
ty lko  z ro b ić  m o g ł a : z n iż y ła  cenę  d la  P P .  O ff l -  
c ia l is tów  p ryw atn ych  i S za n o w n y c h  d u sz  S ta r o ­
w n ik ó w  w  tym celu , aby  w ie d z ę  g o sp o d a r sk ą  
ro z s z e rz y ć ,  w z b o g ac ić  w z a je m n e m  u dz ie la n iem  
w iadom ości na drodze  p ra k ty c z n e j  i teo re tyczne j 
u zb ie ran y ch .  J a k o ż  u s i ło w a n ie  R edakcy i  n ie  j e s t  
b ez o w o c n e m , k ied y  z n a l a z ł a  P re n u m e ra to ró w  
pom iędzy  p ry w a tn y m i Offloialistami, ludźm i ty le  
u ży tec z n y m i d la  k r a ju  , skoro  sob ie  z a s k a r b ią  
w ię c e j  n a u k  ; i m iędzy  ty le  C z c ig o d n e m ,  ty le



Romaszkan Antoni, (właściciel dóbr). 
Kobierzycki, ( dto ).
Drohojewski, (  dto ).
Okornicki, (rządzca dóbr).
Brandys Wojciech, (właściciel dóbr). 
Zucker Zygmnnt, (dzierżawca dóbr). 
Godzieliński, (właściciel dóbr). 
Czajkowski Hipolit, ( dto ) .
Tchorznicki, ( dto ).
Starzeński Michał, (Hrabia). 
Śnigórski Jan , (JExcell. X. Biskup). 
Zawadzki, (właściciel dóbr).
Horodyski Leonard, ( dto ).
Olszewski Tyberjusz, ( dto ) .
Dzieduszycki Józef, (Hrabia). 
Dzieduszycki A le x , (  dto ).

w pływ u  mającem Dunhowieństwem naszem ! Re­
dakcja będzie u s iłow ała ,  nieoglądając się na 
środki materjalne, dążyć z  poświęceniem się i gor­
liwością  do celu, który w zię ła  na oko! A le  celu 
tego wtedy tylko dopnie, gdy Szanowna Publi­
czność wesprze ją łaskawie. Redakcja, działając 
w  sprawie tyle ważnej dla Szanownej P u b liczn o­
ści Gospodarskiej , ma niezachwianą nadzieję 
w Jej gorliwości o tęż sprawę!

Bykowski Ferdynand, (Hrabia).
Bawankiewicz Jan., (kupiec, obywatel lwowski). 
Darowski Mieczysław, (właściciel dóbr).
F rank (Dr. Praw. c. k. Radzca).
Bogdanowicz Józef, (właściciel dóbr).
Sasułicz Jędrzej, (
Cielecki Alfred, (
Mysłowski Antoni, (
Ochocki Władysław, (
Szawlowski Tytus, (
Wolański Franc.,  (
Wolański Alexand. (
Kozłowski Jerzy, (
Skarzewski Prot., (
C. k. główna poczta w Petersburgu.

( U a l s z y  c ią g  n a s l ą p i . )

dto )•
dto )•
dto )
dto )-
dto )■
dto ).'
dto )•
dto )•
dto )•

Przylćin ma zaszczyt Redakcja oznajmić, ż e  
PF. Offioialiści prywatni mogą wprost prenu­
merować po ustanowionej dla Nich cenie na 
wszystkich c. k. pocztamtach, byleby wyraźnie  
podali miejsce sw ego  pobytu, imię, nazwisko i 
szczególne swoje powołanie w  stosunkach g o ­
spodarskich.

Ł  e  n .
Len lubi ziemię pulchny , w ilgo tną , ale nie mo­

krą , nie świeżo nawiezioną, ale w dawnej sile bę­
dącą , i rodzi się w każdej roli bez względu na to, 
czy w jój składzie do pewnego stopnia przemaga 
glina, czy piasek ? Ten stopień , którego ani pewna 
ilość p ia sk u , ani pewna ilość gliny przekraczać 
niepowinna łatwo poznać, gdyż go właśnie oznacza 
pulchność r o l i : albowiem, ani ziemia nadto glinia­
s ta ,  ani nadto piasczysta pulchną być niemoże*). Po­
nieważ nowiny bywają najpulchniejsze, przeto się 
w nich len darzy najlepiej. Dalej darzy on się do­
brze na spaleniskach lasowych, po dorodnych kono­
piach, po m archw i, brukwi i kartoflach w gruncie 
silnym sianych i dobrze obchodzonych , na ostatek 
rodzi się w koniczysku, gdy koniczyna była bujna 
i  czysta a rola była w jesieni po ostatnim zbiorze 
koniczyny podrzucona i na wiosnę do czysta wyro­
biona, bo inaczej rzuca się pomiędzy len trawa naj- 
częścićj pórzowata, którćj plewienie dużo zabićra 
czasu i niezewszy8tkićm pomaga. Ktoby chciał użyć

*) Magnezja sprzyja tej roślinie.

gruntu niebogatego pod len i obornikiem zaradzić, 
powinien w świóżym nawozie zasiać naprzód owies 
i to gęsto, a najlepiej z ozimem żytem posp o łu , i 
dopióro na drugą wiosnę, dobrze wyrobiwszy grunt, 
w jesieni podrzucony, obsiać lnem.

Len w nadto bogatą rolę posiany wylęgnie. Aby 
temu niejako zapobiedz, kładą po obsiewie na grząd­
ki wielopręle g a łęz ie , pomiędzy które len do góry 
się wydobywa i o które się op iera , gdy nań nacie­
ra ją  wiatry. Niezły to ś rodek , ale niedostateczny. 
Gdzie jest  obawa wylężenia lnu , lepićj poprzedzić 
go konopiam i, a za nićmi siać go nabezpieczne. 
Jakkolwiek bądź, dobrze, gdy len ma od panujących 
wiatrów zasłonę. Skoro ziemia stężeje a obawa m ro­
zów z n ik ła : pora do siewu lnu. Dobre nasienie lnu 
powinno być oleiste, połyskująco-brunatne i bez przy- 
mieszanych chwastów a szczególniój wyłupu. Nadto 
powinno się doświadczyć jego dobroci spławie­
niem i kulczeniem. Wrzucone nasienie lnu do 
wody upada na spód, gdy dobre; w przeciwnym r a ­
zie dużo go pływa po wierzchu. W mokrćj szmacie 
w ciepłóin miejscu położone powinno się kulczyć



we 24  godzin. Dla oczyszczenia  nas ien ia  p r z e s z u -  
sza j§  je  w piecu, co w szakże  i nas ien iu  zasz k o d z ić  
może, gdy się  m iarę p r z e b ie r z e , inni chow ają je  
p rze z  la t  kilka, co lnianemu siemieniu o tyle pomo­
że, o ile z nićra j e s t  pomieszanych nas ion chw astów  
po kilku leciech kulczyć s ię  ju ż  niezdolnych. Dla lnu 
p rzysposab ia ją  się grzędy  w § z k ie , podług potrzeby 
w yższe lub niższe i mniej więcćj wypukłe. Po do- 
skonałć in  wyrobieniu pługiem i zabronow aniu  a  n a ­
wet zaw ałkow aniu  rozbijają  się  jeszcze g rudk i mo­
tykam i i ziemia z każdego korzonka  czyści się  g r a ­
biami żelaznómi i rękam i.  Gdy to zrobiono s ieje się. 
Z ia rn o  ln iane dosyć ciężkie, chociaż d r o b n e , w pra­
w na r ę k a  potrafi je  przeto  czyste  równo po roli 
r o z rz u c ić ;  mnićj w praw na rozrzuc i je  z domieszaniem 
suchej  ziemi i popiołu, lub p iasku. Ponieważ lnu  p o ­
dwójna i w iększa ilość s ię  w y s ie w a , an iże li  zboża 
prze to  może siewaez dwa razy  p rze jść  r o lę ,  k tórę  
na  os ta tek  należy p rze jść  po ra z u  !ekk§ brona. 
Wązkie zagony dla tego się  u rzą d za ją  pod len, aby 
go snadno  było wyplewiać z  chwastów, gdy tego bę­
dzie potrzeba. Kto len sieje na  włókno , powinien 
go siać  gęs to  2 — 3 korcy na  1 [] mórg aus fry jack i 
i niepowinien mu pozwalać dochodzić do^zu p e łn ć j  
do jź rza lo śc i  n a s i e n i a , bo nas ienie się  w yksz ta łca  
na  kosz t łodygi, więc g łównie na  kosz t  włókna. 
Gdy go się sieje na  nasienie, należy go siać  obrze- 
dniej a  nawet o połowę rzedziój tak, że 4 — 5 ćwierci 
k o rc a  na 1 [ ]  m. aus try jak i  w ystarczy. Temu na le ­
ży s tać  w polu do zupełnej dojźrzalości,  ale nie do­
tąd  , pokąd główki nie p o c z e rn ie ją , bo gdy nadto 
d ługo nas ienny  len stoi n a p u iu ,  tedy na  kosz t  c i a ­
ła  n a s ie n n e g o , w ykszta łca  się  g ru b sza  łu s k a  na  
ziarn ie .  L en  skoro  się  wybierze i w g arśc i  powiąże, 
s k ła d a  się w kupki najlepićj n a  podstaw ie  koła , i 
z  w ićrzchu daszkiem z o h lo ta  zrobionym p r z y k r y ­
wa. Skoro p rzeschn ie  ra fa  się lub młóci cepem lak, 
że jeden  g a r ść  od k o rzen ia  trzym a w ręku, i o b ra ­
ca ją ,  a  drugi j ą  młóci,  zaw sze  ra fan ie  lepsze, Po 
z ra fan iu  oddziela się główki ca le  za  pomocą p rz e ­
ta k a  od porozdz ieranych  i z ielsk  znajdu jących  się 
pomiędzy niemi i te s ię  chow a na nas ienie na j le ­
pićj w ca łośc i aż do czasu  siewu w suelićm prze-  
wiewnćm m ie jscu ,  re sz tę  p rze zn ac za  się na olej, 
Rafanie tedy tylko i pilne od łączenie  całych główek 
od pokruszonych  daje pewność czystego nas ien ia , ,  a 
w sze lako  u nas  pow szechnie lny obmlacają, ale nie 
r a f a j ą , bo kilka godzin czasu  potrzeba , aby rafy 
zrob ić  za  pomocą s iókiery i d łu ta  z lada  kaw a łk a  
buczyny. Rafy zaś  są  to g rzeb ien ie  k s z ta ł t  ręki

ludzkiej z równej d ługośc i palcami mające wpraw io­
ne w ławę t a k , że zęby idą  w górę. Wyrafany, 
lub omłócony len idzie na  rosę,  lub moczy się. J e ­
żeli ma iść  na  r o s ę ,  najlepiej zachow ać go do la ta  
i w lecie rozp rzes trzeć  go na  miejscu od bydląt 
bezpiecznem. Aby zaś  n ie p rz e ro s ić , należy często 
zag lądać  i p ró b o w a ć :  gdy się len w ręce  daje z a  
mocnem potarciem z p aźd z ie rza  oczyszczać a wło- 
kno niełatwo się  p r z e r y w a , czas brać go z rosy. 
Po wyroszeniu  su szy  się  len i natychm iast  na s łoń­
cu m i ę d l i , czego dokazać  nie można, gdy się  z a ­
r a z  po w ybraniu  r o s i , lub moczy, i trzeba go s u ­
szyć na cieple ogniowóm w polu w umyślnie p rzy ­
rządzonych  ja m ac h  , lub w domu na g rzę d ach  dy­
mnych , co wygodniejsze w p r a w d z ie , ale bardzo 
niebezpieczne. Dla zapobieżenia temu c. k. rządy  
rozporządziły ,  ile mi w iadom o, by zak ładano  g r o ­
madzkie su sz a rn ie  , ale tych potąd  n igdzie je szcze  
nie ma. Zmiędlone przędziwo ln iane czesze się  na 
szczotce dla oczyszczenia  z osta tków  p aźd z ie rza  i 
k łaków. Kłaki zaś  są  to na jk ró tsze  i na js łabsze  ni­
tki włókien, i j e s t  ich tem więcćj, czćm się  gorzć j u ro ­
dził len, lub czćm się  gorzćj p rze ros i ł  i p rzem oczył.  
Każdy kosmyk przędziw a, k tóry g a rśc ią  objąć mo­
żna, związuje się osobno z jednego  i drugiego koń­
ca, a  takich  więcćj związuje się razem  tyle ile po­
trzeba  na wagę 15— 25 funtów. Zaczćm się  pospo­
licie rozdaje  u nas  przędziwo prządkom  lub w do­
mu wyprzedza wrzecionem, rzadz ić j  na  kołow rotku.  
K laki p rzędą  się osobno na p łach ty ,  wory, lub p o ­
wrozy ; gospodarn ie js i  m ieszają je  z konopnćm p rz ę ­
dziwem , p rz ę d ą ,  i przędze w yrabiają  n a  zgrzebne  
p łó tna .  Rzadko kto s ta ra  się  przędziwo p rzed  s p rz e -  
dzeniem wybielić, są  wszelako gospodynie ,  k tó re  to 
rob ią  z dobrym skutkiem, a to dwoistym sposobem : 
1) wyinrożeniem, 2) zoleniem. Aby wymrożeniem w y­
bielić p rzędziw o, p rzyw iązu je  się  każdy kosmyk 
przędziw a w wodzie zam aczany  na mrozie pośród  
dwóch równolegle jeden  nad drugim wyciągnię tych 
sz n u ró w ,  a  5 — 6 mrozów czyni pożądany skutek .  
Zam rożony len należy za raz  po zdjęciu rozm roz ić  
w w o d z ie , wypłukać do czysta i dobrze w ysuszyć,  
rozw iesiw szy  go w ciepłym dosta tecznie miejscu kosmy­
kam i n a  sznurze .  Aby zoleniem len wybielić należy 
go obwinięty p łachtą  u łożyć w polewanicy, powierz-  
chu zaścielić d ługą s łom ą i posypać czystym bnkowym 
popiołem, w ys trzegając  się  dębowego i olchowego, i 
dalej postępować z nim, j a k  się zwykłe postępuje 
z  chustam i; p o w ta rz a  to się  trzy  razy ,  a za  każdą  
r a z ą  len się  p łucze na  czysto , na  os ta tku  zaś  po-



rządnie  suszy, coby i za każdą razą nastąpić po­
winno, gdyby się zolenie jedno po drugiem tuz nie- 
powtarzało. Podbielone przędziwo daje mocniejszą 
nić, co oczywista, gdyż każdy włos przędziwa po­
zbywszy się znacznie pierwiastku farbującego tern 
samem wycieńczał i lep ie j , tężej z drugim i t rze ­
cim się skręca.

Z ja k ich  pow odów  należy  dbać o la sy .

Wiadome to rzeczy, ze o lasy dbać p o trzeb a , 
gdyz z nich mamy budulec, opa ł;  gdyż ich potrze­
bują fabryki zwłaszcza, gdzie nićma węgla kopalne­
go. Wiadome i to, że o lasy dbać należy, bo w nich 
można, jeżeli już nie dla pożytku, to przynajmnićj 
dla zdrowia i rozrywki zapolować. Nakoniec io tć m  
wiedzą niektórzy, że w pewnych okolicach dla tego 
należy dbać o lasy, by im niebraklo wody. Ale nad 
tćm mało się kto zastanowił, że o lasy przeto dbać 
należy, by w czasie uiebraklo naszym następcom 
ziemi urodzajnej. Gdzie niemożna użyć gruntu z ko­
rzyścią na r o l ę , łąkę i pas tw isko , tam najusilniej 
wypada s tarać się o to, by porosł czćm prędzćj la ­
sem. Ale las nierówny lasowi. Stojące w pewnem 
oddaleniu drzewa jedne w sąsiedztwie drngich nie 
są  jeszcze lasem , drzewa te są owszem nagrobka­
mi lasu. W lesie prawdziwym szuka człowiek s łoń­
ca i znaleść go nie może, cieniu nigdy szukać nie- 
potrzebuje. L as  jes t  odrębnym światem , w którym 
duch młodociannćj przyrody majestatycznym szu ­
mem panuje. L as  jest_niejako przedświatem. Ogro- 
mniejsza jego roślinność od rolniczćj ciągnie z g łę­
bi niemówię ziemi ale ska ł pożywienie, przeistacza 
je  w drzewne słoje, które próchniejąc pokrywają 
nagie skały pożywieniem roślinnem , które w p ra ­
wdzie znowu się przeistacza w słoje drzewne, ale 
wszelako nieprzeszkadza, by nowe a nawet odmienne 
pokolenie nie miało brać pożywienia z głębi, by je 
w czasie znowu na powierzchni ziemi złożyć. Jasna , 
że roślinność lasowa gospodaruje dla przyszłości 
najskrzętnićj i najskutecznić j, pokąd w niej ludz­
ka siekiera nieblyśnie. Ta olbrzymie żyeie lasów 
zmienia w życie karłów, a najbardzićj wyrozumo- 
wane leśnictwo nie zdoła wynagrodzić lasom szko­
dy, które im wyrządza c ięc ie , bo leśnictwo nićma 
czćm nawozić lasowego gruntu. Ba: leśnictwo nie- 
zdołało nawet dotychczas tyle zyskać dla swoich 
4!elów, by ludzie przynajmnićj oprócz użytkowego

drzewa, niczego więcej niezabierali z lasów. W mia­
rę jak  las przerzedzamy, przeszkadzamy też jego 
roślinności w wyciąganiu pożywienia z głębi i g ro ­
madzenia go na powierzchni, ta się tćż z latami, 
szczególniej, gdy na nowo gęstym lasem nieporo- 
śnie coraz bardziej psuje, coraz bardziej jałowieje. 
Z tąd wynika, że gdziekolwiek gruntu lasowego 
korzystnie natychmiast inaczej użyć niemożna, tam 
należy ściśle chronić lasu od wszelkićj najmuiejszój 
nawet pso ty , chociażby z niego zysku niebyło. 
Gdzie zaś korzystniej można gruntu lasowego użyć 
na rolę, pastwisko lub lakę , tam nienależy powoli 
przerzedzać lasu, ale go należy odrazu ściąć i sprze­
dać, a gdy sprzedać niemożna, spalić. Miejsca ka­
mieniste, skały, piaski tylko roślinność lasowa, któ­
rej nikt n iep rzeszkadza , zdoła z czasem zamienić 
w pożyteczne pastwiska, łąki i grunta.

G łód w  S zk o cy i.

Podczas jeszcze głodowi w Irlandyi niezaradzo- 
no, pojawił się głód w górach i zachodnich wyspach 
Szkocyi. Łożą w prawdzie starania, by złemu zara­
dzić, wszakże te mało bardzo obiecują skutków, gdy 
się wielkość klęski rozważy. Kwakrowie złożyli w 
Dublinie 2000 a w Anglii 20,000 funtów szterlin- 
gów na poratunek dla cierpiących niedostatek Irland­
czyków. Są to wiadomości z ostatnich dni grudnia r. z.

W y n a l a z k i  z p o w o d u  n i e b e s p i e c z e ń s t w a  
o g n i o w e g o .

W Londynie wynaleziono niedawno ruchomy bal­
kon, który się przymocowuje do domu. Podczas nie­
bezpieczeństwa ogniowego ludzie wstępują do niego 
a on spuszcza się na dół; a skoro wyjdą z niego, 
znowu podchodzi do góry po innych. Kownie wy­
naleziono tam maszynę napełnioną parą gazowatą, 
która ogień bardzo prędko gasi. Nazywają tę ma­
szynę annihilatorem ognia. W Peszcie pewien ma­
larz  pokojowy nazwiskiem Deutseh wynalazł ciecz, 
która długi czas zabezpiecza nasmarowane nią przed­
mioty od ognia.

U w iadom ien ie.
Zdolny dobre zaświadczenia mający mandatarjusz 

i sędzia policyjny, a tern bardziej taki co może dać 
kaucję, zechce się zgłosić do redakcyi tego pisma 
pod nr. 369 %  przy ulicy piekarskiej o posadę.


